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STOŁECZNE MIASTO GÓRNEGO E G IP T U ,

Założone  przez Buzyrysa  króla,  b j r- 
ł °  niegdyś wielkiein i w span ia łe in j  j ę ­
to0 przeszła  potęga i dotychczas j e ­
szcze istniejące pamią tk i  olbrzymiej  
vvlelkości i mocy,  wzbudza ją  podziwie-  
me.  "W iadomość o czasie za łożenia  
*-eg° miasta  okry ta  m g łą  n ie p a m ię c i , 
tylko tyle wiemy,  ze ono jest  j ed n e m  
z najdawniejszych stolic. Rzeka  Nil  
przedziela T e b y  na dwie częśc i , na  
wschodnią  i zachodnią ,  a obwód jego 
rozszerza sio do półczWartej  mili  jeo-  
graficznej. W  tym obrębie zawiera* 
ł °  się wiele  w spa n ia łyc h  pa ła c ów  , 
olbrzymich posągów i św ią ty ń  , teraz 
u*0 nie pozostaje prócz gruzów i r u i n ,  
2 k tó rych  znaczniejsze lezą jeszcze 
gdzie niegdzie po nad brzegami Nilu.  
F rancuz i  w  w y p r a w ie  swej  do E g i ­
ptu vv roku  1798 pod p rze w odn ic tw e m  
jenerała  Buonapartego,  wygrzebal i  tam 
Wiele p o m n ik ó w ,  i przez  to dali no- 
Wy p o w ó d  do spostrzeżeń nad  s to ­
pniem oświaty panującej  niegdyś w  E -  
gipcie.

Na  wschód ku  Lib i j sk iem górom 
są wiosk i  zwane  Medinet -Aba i K a r -  
n u / a  na  zachód L u x o r  i K a r n a k .  
T u  widać jeszcze bardzo wie le  pamią­
tek  s tarożytności .  P a n  D e n o n s  k t ó ­
r y  t ow a rz ysz y ł  w  w y p r a w ie  w o j e n ­
nej j e n e r a ł o w i  D essa ix  do górnego 
E g i p t u  następnie  wioskę  L u x o r  op i­
suje .  “ J e s t  to najpięknie jsze s ioło 
w  całej  okolicy i lezy miedzy rozwa- 
l inami dw óch  świą tyń .  ,,

Czas nie m ó g ł  zniszczyć dotąd 14 
s ł u p ó w  mających 10 s tóp w przemia-  
r z e , a przy  d rzw ia ch  jedne j  św ią ty ­
ni  s ta ły  d w a  obeliski z różowego gra­
ni tu .

Ripau l t  będąc z B onapa r tem  w E -  
gipcie p o w i a d a ,  ze ich z niczem p o ­
rów na ć  nie można.  Są  to his toryczne 
re l ikw je ,  wys taw ione  zapew ne  na cześć 
jakiegoś opiekuńczego bóz tw a  E g i p ­
c ja n .  Srogi  Kambizes  wywie ra jąc  swą 
zapalczywość nad innymi pom nik ami ,  
z d a w a ł  się te d w a  szanować.  W i c e ­
kró l  E g i p tu  M ehem ed  Ali d a ro w a ł  o- 
badw a  F ra ncuz om  v k tó rzy  w tym ce ­
lu  wys ła l i  okrę t  nazw any  L u x o r  aby
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■sprowadzić jeden  z tycli obelisków. 
Kapi tan Verninac mia ł  zarządzać o- 
krętem, a panu Lebas inżynierowi ma­
rynarki poruczono wykonanie przewo­
zu. Obadwa okazując wiele w y t rw a ­
łości wypełnil i  swe polecenie z nad­
zwyczajną zręcznością. W marcu r. 
1831 odp łyną ł  okręt z T u lo n u ,  nie­
długo przybył  do Alexandrji a ztam- 
tąd uda ł  się ku N i lo w i , lecz tu  dla 
zbytniego ciężaru i wielkości miał  wiele 
przeszkód do pokonania. Czasem w 
przeciągu 50 godzin zaledwie milę fran- 
cuzką up łyną ł ,  na domiar niedoli, go­
rąco często dochodziło 51 ° stopnia 
pod ług Reamura.  Przy  ostatnim zakrę­
cie rzeki o 5 mil od Tebów  pozostał 
im tylko jeden nieuszkodzony statek 
i dwie ostatnie liny, gdyż wszystkie 
inne [się porwały.  Za przybyciem do 
L u x o r  pierwszą pracą Francuzów by­
ło ,  ziemię w około obelisków odgar­
nąć ,  aby słuponóg uwolnić który g łę ­
boko siedział. W  tedy okazały się o- 
badwa pomniki  w swojej całej wie l­
kości.) Większy  ma wysokości stóp 75 
a drugi 72; a żeby tej różnicy nie do- 
strzedz umieszczono mniejszy na wyż­
szym słuponogu.  Nie są one wcale 
uszkodzonemi,  trzy ukośne rzędy h ie ­
roglifów zdobią ich boki. Średni rzad

O  A. c

jest  głęboko w y ry ty ,  gdy tymczasem 
dwa poboczne, zaledwie kamień dotknę­
ł y  ; różnica ta sprawia znaczną rozma­
itość w  odbiciu cienia. Sa tam takżec
wyrażone pochwały waleczności i po­
tęgi Sesostrysa. Gdy odkryto jeden z 
tych s łuponogów ,  ujrzano na nim od 
strony północnej  i południowej wyro­
bione 4 małpy z napisami na piersiach: 
“ Sesostrys, ulubieniec Amona, faworyt  
Słońca  i t. d.,,—  Kiedy ten Monarcha 
p a n o w a ł ,  tego niewierny z pewnością,

ale wszędzie na najwspanialszych p o ­
mnikach E g ip tu ,  znajdują się jego i- 
miona, a osobliwie w lsambuli i Derry.  
Różnica w zwyż wspomnionych po­
mników pochodzi zapewne ztąd, zenie 
można było znaleść w Syenie dwóch 
mass jednakowej wielkości. P.  Lebas 
któremu w tej wyprawie  wszelkich po­
trzebnych środków brakowało,  w ybra ł  
mniejszy z tycli obelisków, dla tego, ze 
Champolion mieni go bydź kosztowniej­
szym we względzie historycznym. Są ­
dząc po wie lkośc i , pomnik ten pow i­
nien bydź daleko lekszym od większe­
go, a przecie waży podług wyrachowa­
nia 250,000 killogramów. Aby obelisk 
do okrętu sprowadzić,  musiano pier­
wej zrobić drogę czyli spadzistość od 
niego aż do statku. W  tym celu prze­
rżnięto dwa małe  wzgórki z nagroma­
dzonego gruzu i zniszczono połowę wio­
ski znajdującej się na drodze. Do tej 
pracy należało 800 robotników przez 
k w a r ta ł  cały ; po ukończeniu przystą­
piono do spuszczenia obeliska, przy czem 
użyto środków bardzo ros tropnych,po­
danych przez P .  Lebas.  Nawet  mie­
szkańcy tamtejsi, zdziwili się zręczno­
ści Francuzów, której dowody dali przy 
tem działaniu.  Niedługo potem ruszo­
no z obeliskiem pod żagle, gdzie znowu 
liczne trudności tamowały  przewóz,  ale 
i l e  pokonał  przemysł  synów Sekwany.

Praca ostatnia nie była tak przykrą 
jak poprzedzające, ale daleko niebezpie­
czniejszą w przeprowadzeniu obeliska 
przez Nil, morze Śródziemne i Atlanty­
ckie , aż do pobrzeża Francji .  W szy­
stko to powiodło się pomyślnie; obelisk 
jest  już teraz w Rouen i będzie umie­
szczonym w  Paryżu  na placu zwanym 
P la ce  de C oncorde . —  Czytamy w  
dziejach Egiptskich,  ze kilka pomników



sprowadzono z Egiptu do Europy, jako 
to : do Konstantynopola, do Rzymu, i 
innych, więcej zapewneby popadło te­
mu losowi, gdyby się do tego tyle prze­
szkód nie łączyło. Francuzi sprowa­
dzając jeden z największych , dokonali 
tego, na czćm Rzymianom, tym władz- 
coin świata , to jest pieniądzach, zby­
wało.

ROZMOWA POTOCZNA
F r a n c u z a  z  A n g i e l k ą .

2  r Ę k o p i s u c  w i r t : j a c q c e h o n t ,  z w a l e z j o h o g o  w b o m b a j . ( * )

(Rzecz dzieje się w  Kalkucie, w  pokoju jadalnym .)

Ja.  Będęż miał honor służyć Pani 
do jadalnej sali P

Ona. Chętnie mój Panie.
Ja.  Nieskończenie jestem wdzięczny 

Lady W . iż mam przyjemność bydź 
dzisiaj na obiedzie z ziomkami moimi. 
Więcej bowiem od miesiąca zostając 
w  Indjach, nie miałem sposobności mó­
wienia rodowitym językiem.

Ona. A Pan żadnym innym mówić 
nieumiesz ?

Ja.  Wr prawdzie, nie łatw o mi jest 
po angielsku się wysłowić.

Ona. Czy Pan jesteś żonaty?
Ja.  Nie, Pani Dobr:
Onu. To dobrze. —  Jaką Pan re- 

ligją wyznajesz ?
Ja.  Pani wiesz, że powszechnie w e  

Francyi wszyscy jesteśmy Katolikami.
Ona. W ięc Pan jesteś Katolik,-—  

jakiż jest jego majątek?
Ja.  Zbyt nieznaczny.

( ) R ozm avra ta > m aluje  dok ładn ie  charakter tych A n- 
gielek , k to rc ta k  z ręczn ie  wySz y d z ił Lord B yron , i  
dla tego ją tu 'uuieszcaamy.
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Ona. Przecięż wiele Pan możesz 
przez rok wydawać?

Ja. W  prawdzie tego Pani pow ie­
dzieć nie umiem.

Ona. To rzecz szczególna. Zdaje 
się, że na tak jasne zapytanie, powin­
nam mieć dokładną odpowiedź.

Ja. Pani Dobr: podobno około 15,000  
fr. rocznie.

Ona. To zbyt mało. To zaledwo 
wynosi żołd kapitana w  kraju tutej­
szym.

Ja. Bydź to może. •
Ona. Rodzice jego czy jeszcze żyją?
Ja.  Mam jeszcze ojca żyjącego.
O na . Czy już bardzo stary?
Ju. Dosyć.
Ona. Bardzo dobrze..... Ale czy P .  

się po nim spodziewasz jakiego spadku?
Ja.  Bardzo małego.
Ona. Może masz jakich już w  la­

tach stryjów bezżennych, lub kre­
wnych , po których nań dziedzictwe 
przypada ?

Ja. Mało mnie to zajmuje.
Ona. A jednak przyjemną byłoby  

rzeczą co odziedziczyć, zwłaszcza kie­
dy się tylko ma 15,000 fr. rocznego 
dochodu.

Ja.  Pani Dobr: potrzeby moje są 
zbyt ograniczone, i z tego co posiadam 
bardzo jestem zadowolony.

Ona.  Niechciałabym radości jego za- 
imęszać, ale takie zadowolenie musi 
chodzić piechotą. Na jego miejscu po­
starałabym się o dobry urząd honoro­
w y, żeby mieć karetę.

Ja.  Pozwól Pani sobie powiedzieć, 
że urzędu takiego za rzecz zupełnie 
honorowrą nieuważam.

Ona. Dla czego ?
Ja. Ponieważ wydzierając to co jest 

koniecznym dla nieszczęśliwych praco-
1*



wników, zbytkowi się^próżniaków do­
gadza. Oskarżałoby mię własne su* 
mnienie, gdybym używał mienia, tak 
źle, tak ohydnie nabytego.

Ona. Jak mi się zdaje , Pan jesteś 
filantropem.

Ja. Trochę Pani Dobr:
Ona. Przeciwnie, Pan za wiele nim 

jesteś.
Ja. Jeżeli się Pani podoba , niech 

będzie za wiele.
Ona. Dla czegoś się Pan nie ożenił?
Ja. Dla tego bezwątpienia, żem nie- 

miał chęci lub nie mógł się ożenić.
Ona. Wiele Pan masz lat?
Ja . Dwadzieścia ośm.
Ona. Czas by juź jednak było po­

myśleć o te'm.
Ja. O! jak na Francuza, za nadto 

jeszcze jestem młody; Pani zapewne 
wiadomo, że my nierównie w później­
szym wieku jak Auglicy, wchodzimy 
w związki małżeńskie.

Ona. To bardzo żle.
Ja. Zle, a dla czego?
Ona. Mości P a n ie , czy nie jesteś 

Chrześcjaninem ?
Ja. Miałem honor powiedzieć już 

Pani, że nietylko chrześcjaninem, ale 
nawet katolikiem jestem.

Ona. Rozumiem  a także filozo­
fem na swoją stronę —  takimi są wszy­
scy filantropowie. A więc ponieważ 
Pan jesteś filantropem, czemuś się do­
tąd nieożenił?

Ja. Niewidzę jaki stosunek.....
Ona. JPan masz krótki wzrok.
Ja. Dla tego też Pani widzi, że no­

szę okulary.
Ona. Nie o to rzecz idzie.
Ja. A o cóż ?
Ona. O małżeństwo.
Ja. P raw d a , zapomniałem.

Ona. Jak widzę pamięć W P . jest 
tej samej natury co i oczy.

Ja . Na nieszczęście.
Ona. Jest to wielkie nieszczęście, 

nie mieć pamięci.
Ja . Tem się niepocieszam.
Ona. Wracając do rzeczy, czy Pan 

mniemasz że kobiety szczęśliwsze są 
od mężczyzn ?

Ja. Niewiem.
Ona. A cóż Pan wiesz?
Ja. Bardzo jestem uczony, ale tego 

nie wiem.
Ona. Dobrze więc. Ponieważ Pan 

jesteś tak uczonym, powiedz mi, czyli 
dla kobiet więcej jest szczęścia W za- 
męściu czyli w bezżenności ?

Ja . To zależy....
Ona. Od czego?
Ja. Od tysiąca okoliczności.
Ona. Bądź Pan łaskaw i powiedz 

mi bez ogródki, jak mniemasz, czyli 
to niejest dla kobiety nieszczęściem, 
kiedy jest niezamężną ?

Ja . W  powszechności tak mniemam.
Ona. W  tym przypadku Pan się bar­

dzo oskarżasz , i mijasz się z swojemi 
filantropicznemi zasadami, kiedy w tym 
wieku niejesteś jeszcze żonatym. Gdy 
albowiem mężczyźni są nieżonaci, ko­
biety pannami bydź muszą. Nie wię- 
cejże w  tem jest samolubstwa jak fi- 
Iantropji, gdy Pan zostajesz w takim 
stanie, jaki mu jest przyjemny, ale 
kto'ry za sobą nieodzowne nieszczęście 
drugiej osoby prowadzi.

(T a  odsunąłem  krzesło .)
Ja . Sumnienie moje zupełnie będzie 

spokojne, póki tylko nikomu w  szcze­
gólności krzywdy niewyrządzę. Z dru­
giej strony, są ludzie delikatni i ja do 
tych liczby należę, którzy oczekują 
ażeby uczucie zachęciło ich do mał-



Żeństwa, do którego ich sam tylko ro- 
ium nigdy nienakłoni. Nadto zaś to 
uczucie jest pomimowolne.

Ona. Mniemasz P a n , żebyś mógł 
kochać nieładną osobę ?

Ja . Są w prawdzie tak ie , których 
przyjemność każe zapominać, że są nie- 
ładue.

Ona. Więc podługjcgo sposobu my­
ślenia, te które ani piękne, ani przy­
jemne nie są, pannami z o s t a ć  powinny.

Ja. Ja  tego niepowiedziałem.
Ona. P o w i e d z i a ł e ś  P a n ,  a le  na tćm 

mało zależy, bo ten przypadek jest 
b a r d z o  rz adk i .  Kobiety zbyt są przy­
jemne.

Ja . Pozwól Pani, żebym ja to po­
wiedział. —

Ona. Go Pan mniemasz o chórze 
W trajedji greckiej?

Ja . Co mniemam o chórze w gre­
ckiej trajedji?

Ona. Tak jest. —  Cóż Pan dzi­
wnego w mojem zapytaniu znajdujesz? 
Chór w teatrze jest niedorzecznością. 
Nadto, starożytni niemieli teatru.

Ja . Niemieli przynajmniej takiegojak 
nasze.

Ona. Ja  nadewszystko lubię sztuki 
W oltera. *

Ja. Są pomiędzy niemi bardzo pię­
kne niektóre.

Ona. Jak to niektóre ? czyż nie 
wszystkie są piękne.

Ja . Niektóre z nich pisał juz w po­
deszłym wiekn, w nich osłabienie zdol­
ności się pokazuje, i przeto niezawo­
dnie są bardzo nudne. Nigdy ich nie
8raj%* . ®ądzę, ich Pani wszy­
stkich nie czytała.

Ona. Proszę Pana uw ierzyć, żem 
czytała całego Woltera.

Ja. Upadam do nóg Pan i; tylebym 
powiedzieć niezdołał.

Ona. Jakto! Pan nieczytałeś Woltera?
Ja. Całego Woltera.... Niektóre z 

jego dzieł po kilkakroć przeczytałem. 
Romanse filozoficzne naprzykład.

Ona. Ja  tez je  bardzo lubię. Czy 
u Panów, xięza niebronią czytać W ol­
tera ?

Ja. Tego n iew iem , ale ja  go czy­
tałem.

Ona. W «Herjest ateuszem i przeto
dzieła jego, lak u nas, jo t pv/.ez xięży 
katolickich , są zakazane.

Ja. Jakżeś Pani nie lękała s i ę  
czytać?

Ona. Czyz przez to popełniamy złe, 
kiedy się mu przypatrujemy ? W yż­
szość umysłu i sposobu myślenia w ko­
bietach , pozwala im z wszelką przy­
zwoitością czytać wiele rzeczy, które 
byłyby zgubnemi dla mężczyzn.

Ja. O te'm jeszcze nie słyszałem.
Ona. Ja nieżądam, ażebym w zda­

niach moich była echem powszechno­
ści, ale możeszże Pan szczerze pow ąt­
piewać, żeby kobiety niemiały bydź 
daleko od mężczyzn wyższemi ?

(Ja  da ję  znak, ze w to niew ierzę.)
Ona. Więc Pan nieznasz historji ? 

Czyliż Alexander jest większym od Se- 
miramidy? Eneasz od Didony, Pindar 
od Safo? a w nowszych czasach pano­
wania Elżbiety i Anny, nie sąż najsła­
wniejsze w Anglii? Marja Teressa i Ka­
tarzyna II. czyż niedowodzą, że kobiety 
stworzone są do rozkazywania. Wasze 
prawo Salickie, jest najobrzydliwszym 
zwyczajem w waszej konstytucyi. Cóż 
o tem sądzisz ?

Ja. Nasze o kobietach mniemania, 
lękam się, niezupełnie są zgodne.



Ona. Zgoła nawet. Ale chociaż iin 
odmawiacie mocy prawa, czyliż go w 
skutku nie znajdą u was?

Ja. Aż nadto.
Ona. Mało można dobrego zrobić we 

Francyi; czyn kobiecy z wielką trudno­
ścią może tam jaką przynieść korzyść; 
naród tak jest ciemny, zabobonny! —

Ja. Czyż i ja takim jestem?
Ona. Zapewne. Francuzi są daleko 

niżsi od Anglików.
J a . Naprzykład , nie tak dobre noże 

robią.
On.tr.. Anglicy zdolni są wrszędzie po­

bić Francuzów, którzy nawet nie są wo­
jowniczym narodem.

Ja . Zdaje mi się , że od 35 lat dali 
dowody w tym względzie.....

Ona. A jakże się to skończyło? któż 
b y ł  pod W  aterloo zwycięzcą?

J a .  Prusacy.
O na. Wcale n ie—  to Anglicy.
Ja. Kiedy się Pani tak podoba, będę 

W to wierzył.
O na. Jakie jest godło herbu jego ?
Ja . Niebardzo dobrze znam moje her­

b o w e  k l e j  n o  ty, a godła ich w cale nieznam
Ona. Żaden herb niejest bez godła! 

Nierozumiem coś Pan powiedział. Mó­
wisz Pan ,że  swojego herbu nieznasz! 
czy więc go nlemasz?

( Odsuwa krzesło .)
Ja . Mniemam że go mam i zdaje mi 

się, że w nim są trzy kółka na jakiejś 
tarczy.

Ona. Co do innie, ananas jest  godło> 
herbu mojego i emblema mojego na­
zwiska^ —  Ale cóż Pan uczynisz, 
gdy się ożenić zechcesz? —  Są­
dzisz Pan, że ktokolwiek na połącze­
nie się z nim zezwoli, nieznając jego 
herbn i starożytności szlachectwa? czyż 
niebędą mieli prawa żądać od niego,

ażebyś podobne dowody złożył te j ,  
k tó ra 'd lań  przeznaczona zostanie?

Ja. Natenczas rzecz tę zbadam, po­
nieważ równie jak Pani jestem bardzo 
dyskretny pod względem równości uro­
dzenia w związkach małżeńskich, a że 
przodkowie moi za Karola V. byli już 
szlachtą, niemógłbym zaślubić jedno 
osobę, któraby dowiodła przynajmniej 
trżechselletniego szlachectwa. Samej 
Pani się pytam, czy może bydź co bar­
dziej godnego wzgard}', jak tak nazwa­
ni parvenus.

Ona. Mnie się zdaje, że tylko z o- 
sobą bogatą, rozsądne można zawrzeć 
małżeństwo.

Ja. Czas do stołu— czy pozwoli P a ­
ni służyć sobie ?

Ona. Ja pójdę z moją matką.
(Tlómaczjl z francuzkiego X . T.)

Francja ma 32 miljonów mieszkań* 
c ó w , w liczbie tej mieści się 20,189 
głuchoniemych; wypada zatem na 1585 
ludzi, jeden głuchoniemy.

—  Z Petersburga aż do grauicy pru­
skiej, ma bydź poprowadzona linja te­
legraficzna. Jak szybko będą obiegać 
wiadomości po Europie ! Myśmy so­
bie powinni życzyć, aby były pomyślne, 
bo smutne ,  same lotem błyskawicy 
przybywają do nas bez telegrafów i za­
wsze w czas.

—  W  końcu Listopada, dawano w te­
atrze paryzkim St. Martin po raz pier­
wszy now'y utwór drametyczny W ikto­
ra Hugo, podty tu łem:  “ Merja Tudor,,  
lubo ta sztuka jak najswietniej była 
wystawiona , nie zrobiła jednak tyle 
szczęścia, ile inne, tego romantycznego 
poety.



—  P e w ie n  lekarz p a ry zk i ,  w y d a ł :  
“ liiografje s ła w n y c h  akuszerek , da­
w n e g o ,  n o w eg o  i teraźniejszego czasu.,,

—  M ieliśm y ju z  daw niej K ranioskop  
(badacza czaszek ludzkich),  teraz P. Por-  
t ins Professor w  L ipsk u , w y n a la z ł  i o- 
p isa ł  w  w yd an em  n iedaw no  d z ie łk u  
m achinę, którą psychom etrem  (m iern i­
k iem  duszy) n a zw a ł ,  a za pomocą k tó ­
rej można poznać stopień  tem peram elu  
w  c z ło w ie k u  i w y ro k o w a ć  o z ły c h  lub  
dobrych jego  przym iotach , których l i ­
czbę w ynalazca w załączonej przy d z ie ł ­
ku tabeli do 11 0  d o p ro w a d ził .  L u t o  
W  dziennikach n a ż a r t o - w a n o  w i e l e  z te g o  
w yn alazk u  , zasługuje  011 jednak na
u w agę  i bliższe rozpoznanie.

-—  W  gminie departam entu R o d a n u  
(w e  Francji)  , um arł n ied a w n o  niejaki 
Jan K laudjusz Szabert , k tó ry ,  będąc  
u rodzony r. 1 7 3 2 ,  m ia ł  lat 1 0 L  P o ­
l e c i ł  ostatnią w o l ą ,  by ze z w ło k a m i  
je g o  p och ow an o także kościotrup jego  
syna, który istotn ie  w  jego  p om ieszk a­
n iu  znaleziono. Jak się zd a je ,  zajm o­
w a ł  się ten c z ło w ie k  w y n a lez ien iem  
kamienia fi lozoficznego, znaleziono bo­
w iem  u niego na sto le ,  książkę w ie lk ie ­
go i m ałego  A lb erta ,  trupią  g ł ó w k ę ,  
mającą bydź jego żony i k ośc i  w ie lu  
innych  trup ów ; w  pokoju jego  znajdo­
w a ły  się  rozmaite czarnoxiazkie znaki 
i narzędzia.

—  K o ń  X c ia  W ell in g to n a ,  na którym  
W'czasie b itw y  pod W a ter lo o  przez 15 
godzin ciągle j e z d z i ł ,  a na którego od  
tego czasu już n ik t n ie w s ia d ł ,  żyje j e ­
szcze w  p rzyjem nym  zw ierzyń cu  w  
Stratfild, gdzie je s t  najtroskliw iej p ie ­
lęgn ow an y .

—  W  Stanach Z jed n oczon ych  A m e­
ryki P ó łn o c n e j ,  w y se ła ją  co rok 8 0 0

o k rę tó w  na p o ł ó w  w ie lo r y b ó w ,  które  
po ćw ierć  roku w r ó c iw szy  , p rzyw ożą  
2 2 7 ,9 6 0  beczek  tranu , wartającego 4  
m iljony dolarów' , przygotow anie  tych  
ok rętów  do W ypraw y,"kosztuje  2 0 ,0 0 0  
d olarów .

* I

—  X ż ę  B urbon D e lf in ,  syn L u d w ik a  
X V .  u m arł jeszcze  bardzo m łod ym  , a 
przyczyna je g o  choroby i śmierci dotąd  
b y ła  n iew iad om ą; teraz tak ją opisują: 
Jeden  z jego  dw orzan  Margr. d e l a H a j ,  
y tsad z ił  g o ,  jak je szcze  b y ł  maleńkim  
na d r e w n i a n e g o  k o n i k a  z którego X ź ę  
sp a d ł  i coś sobie w e w n ą trz  o b e r w a ł ;  
p rzy rzek ł  on w te n c z a s  M argrab iem u ,  
iż nic nie  p o w ie  n ikom u i dotrzym ał  
s ło w a .  Jed en  z d z ien n ik ó w  donosząc  
teraz o tern, dodaje : “ G dyby b y ł  ten
c n o t l iw y  i od w ażn y  X ż ę  na tron fran- 
cuzki w s tą p i ł ,n i e b y ło b y  m oże L u d w i ­
ka X V I . ,  n ie b y ło b y  rew olucji ,  n ie b y ł-  
by m oże 1 N ap o leon  lak w ysok o  p o ­
s tą p i ł  ; co to d rew nian y  konik  naro­
b i ł  !.,,

.—  N ajporządniejsza  traktjernia w  
L o n d y n ie  a n a w e t  w  ca łe j  Anglii j e s t  
t a ,  którą P . An ter ton w  daw niejszej  
sw oje j  kaw iarn i u rząd ził .  T e n  za k ła d  
tak się  p o d o b a ł  p u b liczn o śc i , iż c o ­
dziennie  b y w a  do 5 8 0  gości i b y ło b y  
drugie ty le ,  żeby tylko m iejsce w y s ta r ­
cza ło .  C odzienn ie  zastawiają bardzo  
elegancki obiad, składający się z różnych  
zup i ryb, m ięsnych  p o tr a w ,  nakoniec  
p ieczyste  i zw ierzy n y ,  ser kończy  w s z y ­
s tk o ;  osoba p ła c i  z łp .  3 gr. 2 2 ,  co jak  
na L o n d y n ,  j e s t  n iezm iern ie  tanio.

—  S m u tn y  w  .W iedn iu  w y d a r z y ł  się  
przypadek  : panienka żartem u k łu ła  
poruczn ika  w  ra m ię ,  p o r u c z n i k  u czu-  
w s z y  ból,  nagle  ru szy ł  ręką, przez co 
szpilka g łęb o k o  w la z ła  w  c i a ł o , m a ło



na to z w a ż a ł ,  nazajutrz zaczęła  ręka  
puchnąć g w a ł t o w n i e ,  w d a ła  się gan- 
greua i musiano w ykonać amputacją ca- 
ł,:j ręk i!  tak w ię c  żarcik panienki u- 
c z y n i ł  kaleką sprzyjającego jej przyja­
ciela 1

—  W  jes ien i  18 3 0  r. w  W a len cj i ,  s ie ­
dzia ło  w  traktjerni k ilkadziesiąt osób , 
m iędzy n iem i m ło d y  doktor z L io n u ,  
który b y ł  bardzo b ieg łym  w  nauce cza­
szk ow ej G a l la ,  w ie lu  bardzo osobom  
o d g a d y w a ł  ich w ła sn o śc i  tak duszyjako  
i  m ora lnych , z n iezm iernem  ich zadzi­
w ie n ie m ;  tylko jeden  z przytom nych ,  
n iech c ia ł  temu dać w iary  i n a z y w a ł  tę 
naukę szarlatanizmem , m ów iąc  z szy-  
derskim uśm iechem : “ Jak to bydź m o­
że , ażeby m yśli  c z ło w ie k a  w y d a w a ły  
na czaszcę guzy, po których poznać m o­
żna harakter je g o  ! , ,  w ła ś n ie  dla W P .
o d p o w ie  nareszcie zn iec ierp liw ion y  d o ­
któr : „O patrzn ość  w y k re ś l i ła  na cza ­
szkach znaki, ażeby ludzie poznać m o­
gli , ze sądząc po tw e j  czaszce , jestes  
z ło d z ie jem  i m ordercą ., ,  O brażony tak  
ciężko ó w  gość , ch cia ł  doktora przez  
okno w y r z u c ić ,  h a łas  w  sali p o w sta ł  , 
lecz  w  tern wpada gospodarz i zaczyna  
przepraszać gości, iż między nim i znaj­
duje się z ło czy ń ca ,  którego policja przy­
s z ła  u jąć;  jakoż policja w e s z ła  i tego  
jeg o m o śc i  w z ię ła  jako złodzieja , u k tó ­
rego znaleziono pokradzione s i e b ia  , a 
jeden  z żandarm ów  p o zn a ł  w  nim R o ­
berta K ler ,  zbrodniarza i kolegę znane­
go D um asa , którego s tr a c o n o ,  a K ler  
p o tra f i ł  ujść z galer i  t u ł a ł  się pod ró- 
żu em i n azw isk a m i;  zam ordow ali oni 
oberżystę i jego żonę i zrabow ali ich  
majątek.

M O D Y .
W e d łu g  n ajnow szej m ody, D am y najw ięcej u b ie ra ją  

g łow y w  spuszczone n a  skron ie w ark o czy k i, lecz ty lk o  
te , k tó rym  takow e są do tw arzy , u b ió r  p odobny  n a z y ­
w ają  »a  la  K lo tild c . « T ru d n o  je s t  d o n ieść , ja k ie  u- 
b ra n ie  g łow y je s t  n a jm o d n ie jsze m , bo zarów no w yso­
ko ja k  i n isko w łosy  n o s z ą , jednakże  D am y k tó re  są  
w y ro czn ią  najsrw icższej m o d y , p rzy sw o iły  stró j »a  la  
Scv in i. <• Na w id o w isk a ch , najw ięcej w idzieć  się da ły  
k ap e lu sze  różowo atłasow e, ozdobione jed n em  różow em  
piórem  n ie z b y t d ługiem , k tó ro  zgięte -w paląk, sp ad a ją  
p raw ie  n a  ro n d o . K ap e lu sze  atłasow e b ia łe  z rózow em  
podszyciem , z dw om a p ióram i nachylonem i z boku , n a ­
jeżą do dobrego g u stu . S ukn ie  a tła so w e , haftow ane 
jedw  abiam i w  żyw e okolory , b a rd zo  są  w' m odzie , c z a ­
sam i desenie id ą  wrzd łuż  od  dołu  aż do gory  w  k sz ta ł­
cie k o lu m n , a  n iek iedy  haft n ad  p ltsą  ty lko  pow yżej 
k o lan  w idzieć  się d a je , lu b  tez  na  całej p lis ie . S u ­
k n ie  czarn e  b londynow e na  kolorowrycli a tłasach  . n a ­
leżą  do to a le t lia jd y sty n g o w ań szy ch . T en  ro d za j u- 
b io ru  zarów no na b a le , ja k o  też na w ieczory , a lbo  n a  
ob iady  uży tym  bydź m o ż e , trz e b a  ty lk o  k ró j suk n i 
n ad ać  stosow ny. N ajm odniejsze salopy są z m ałćm i 
axam itnem i p o le ry n k a m i, k tó re  w  k sz tą łc ie  k o łn ie rza  
ok ryw ając  ra m io n a , p rzy tw ie rd z o n e  b yw ają  do la łtl 
s a lo p y , w o k o ło  k tó re j daje się podobna w y p u s tk a , 
sa lopy  takow e ro b ią  z rękaw am i lu b  b ez  ; w szy stk ie  
salopy m ają te raz  k ieszen ie  p o d  spodem .

W IA D O M O Ś C I Z  D Z IS I E J S Z E J  P O C Z T Y .

I*ai~yz 2 1  g r u d n iu .  >— C hociaż in te ressa  I lis z p a n ij  
n ie  m ogą bydź uw ażane za  skończone, przecie  g a z e ty  
ang ie lsko  - f r a n c u z k i e  m ało się I l i s z p a n j ą  z a tru d n ia ją ,  
a le  całą uw agę zw ró c iły  na  w schód. L is ty  nadeszło  
z  K on stan ty n o p o la  do P a ry ż a  d o n o sz ą , zc i na  w scho­
dzie  nie p różnu ją  , ro b ią  i tam  w ielk ie  p rzy sp o so b ie ­
n i a , na ląd z ie  jako  i na  m orzu . R z ą d  fran cu zk i bę­
d z ie  żądał od iz b  w ielk ich  suim n no u zb ro jen ia  ląd o ­
we i m orsk ie . Na g iełdzie  p a ry zk ić j g łoszono  że xią* 
że T a lle y ra n d  nagle żyć p r z e s ta ł ,  gdy  tym czasem  an ­
g ielsk ie z d . 2 4  g ru d n ia  d o n o sz ą , ze p rz y b y ł do L o n ­
dyn u  i m ia ł n arad ę  z p ierw szym  m in istrem  h r .  G rcjr 

i  lo rdem  P a lm ersto n .

D n ia  2 4  o godzin ie  1 z p o łu d n ia , o k rę t • Luxor» z 
eg ip tsk im  obelisk iem , (pow yżej opisanym ,) p rzy b y ł do 

P a ry ż a .

W  P o r tu g a li i ,  nic now ego n iezasz ło .

W  H isz p an ii, gos'cince nie są b e z p ie c z n e , K aro lisci 
n ap ad a ją  na  pod różnych . W p ro w in c y i L stram ad u rze  
znow u  w ybuch ło  p ow stan ie  n a  rzecz  D o n  I i a r lo s a , 
n a  czele  stanął je n e ra ł  L im a n .


